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Pa­ryż Pół­nocy?


.

 


„Pa­ryż Pół­nocy”? Nie. To nie o nim jest ta książka. Taką na­zwę dla War­szawy wy­my­śliła śmie­tanka kul­tu­ralna oraz elita po­li­tyczna mię­dzy­wo­jen­nej Pol­ski. Te kilka pro­cent miesz­kań­ców War­szawy, które mo­gło po­zwo­lić so­bie na by­wa­nie w ka­ba­re­tach, re­wiach i dro­gich re­stau­ra­cjach, miesz­kańcy No­wego Światu, Alej Ujaz­dow­skich i kilku in­nych re­pre­zen­ta­cyj­nych ulic. Ci, któ­rzy na jedną za­bawę w re­stau­ra­cji prze­zna­czali wię­cej, niż wy­no­siły prze­ciętne za­robki więk­szo­ści war­sza­wia­ków.

Na fil­mach oraz zdję­ciach z epoki kró­lują wi­doki Alej Ujaz­dow­skich, Mar­szał­kow­skiej, Alej Je­ro­zo­lim­skich, No­wego Światu. Efekt błysz­czą­cych jezdni osią­gano, po­le­wa­jąc je przed wy­ko­na­niem zdjęć wodą. Fil­mo­wano przede wszyst­kim od­no­wione fron­tony bu­dyn­ków, dro­gie sklepy oraz re­stau­ra­cje czy sznury li­mu­zyn pod­jeż­dża­ją­cych pod te­atry. Taki ob­raz mia­sta nie­wiele miał wspól­nego z rze­czy­wi­sto­ścią. Uję­cia z lotu ptaka ury­wają się zwy­kle tuż przed gra­ni­cami ro­bot­ni­czej Woli czy dziel­nicy Je­ro­zo­lima, jak wów­czas na­zy­wano dziel­nicę Ochota. Zdję­cia ulic nie przed­sta­wiają naj­bar­dziej za­tło­czo­nych re­jo­nów Na­le­wek czy oko­lic Hal Mi­row­skich. Wy­ide­ali­zo­wany wi­ze­ru­nek pręż­nie roz­wi­ja­ją­cej się sto­licy zo­stał nie­stety za­ak­cep­to­wany na­wet przez część var­sa­via­ni­stów jako prawda hi­sto­ryczna. Nie­wy­godną prawdę wy­parto ze świa­do­mo­ści.

Ro­bot­ni­cza War­szawa 1918–1939 to książka skie­ro­wana za­równo do czy­tel­ni­ków za­in­te­re­so­wa­nych te­ma­tem, jak i tych, któ­rzy nie mieli do­tąd wie­dzy o sy­tu­acji spo­łecz­nej w mię­dzy­wo­jen­nej sto­licy. Książka opo­wiada o mie­ście wiel­kich nie­rów­no­ści spo­łecz­nych. Bo­ha­te­rami nie są wiel­kie po­sta­cie mię­dzy­wo­jen­nej po­li­tyki czy ży­cia kul­tu­ral­nego. Bo­ha­ter zbio­rowy to ci, któ­rzy za­miesz­ki­wali drugą War­szawę – mia­sto prze­lud­nione, w któ­rym ro­bot­ni­cza pen­sja wy­star­czała cza­sem je­dy­nie na wy­na­ję­cie łóżka w za­tło­czo­nym po­koju lub na­wet przed­po­koju. 

Przez cały okres dwu­dzie­sto­le­cia mię­dzy­wo­jen­nego War­szawa była mia­stem kon­tra­stów. Ro­sły one lub ma­lały w za­leż­no­ści od ko­niunk­tury go­spo­dar­czej. Ni­gdy nie udało się wła­dzom sto­licy za­gwa­ran­to­wać więk­szo­ści war­sza­wia­ków go­dzi­wych wa­run­ków za­miesz­ka­nia. Nie do­ko­nał tego na­wet, ide­ali­zo­wany we współ­cze­snej hi­sto­rio­gra­fii, ko­mi­sa­ryczny pre­zy­dent mia­sta w la­tach 1934–1939 Ste­fan Sta­rzyń­ski.

Praw­dziwe ży­cie to­czyło się już nie­opo­dal ele­ganc­kich ar­te­rii, w bocz­nych ulicz­kach za­miesz­ki­wa­nych przez rze­mieśl­ni­ków, ro­bot­ni­ków i bez­ro­bot­nych. Za re­pre­zen­ta­cyj­nymi fron­to­nami ka­mie­nic wy­ra­stały ciemne po­dwórka-stud­nie z prze­peł­nio­nymi miesz­ka­niami oraz sła­bym do­stę­pem do in­sta­la­cji sa­ni­tar­nych. Na tych po­dwór­kach pa­no­wał ści­sły po­dział spo­łeczny. Miesz­ka­nia od ulicy zaj­mo­wali bo­gaci – przed­sta­wi­ciele wol­nych za­wo­dów lub urzęd­nicy. Da­lej wy­zna­czono miej­sce ro­bot­ni­kom – tym wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym, jak i nie­wy­kwa­li­fi­ko­wa­nym. Mo­gli się oni uwa­żać za szczę­śliw­ców, gdyż mieli wła­sne miesz­ka­nia. Wielu przy­by­wa­ją­cych do mia­sta za chle­bem nie było stać na taki luk­sus.

Dla­tego w Ro­bot­ni­czej War­sza­wie 1918–1939 głów­nym te­ma­tem są sprawy, które były naj­waż­niej­sze dla ogrom­nej więk­szo­ści miesz­kań­ców: koszty ży­cia i miesz­ka­nia, do­stęp do edu­ka­cji, a także moż­li­wość zna­le­zie­nia pracy. Nie­któ­rych zdzi­wić może, iż wię­cej miej­sca po­świę­ci­łem w książce walce o umowy zbio­rowe dla pra­cow­ni­ków miej­skich czy me­ta­low­ców niż na przy­kład po­grze­bowi Jó­zefa Pił­sud­skiego. Szo­ku­jące może się wy­dać, iż w roku 1920 wielu war­sza­wia­ków, za­miast tłum­nie sta­wać do „obrony cy­wi­li­za­cji” pod­czas bi­twy war­szaw­skiej, po pro­stu wal­czyło o go­dziwe wy­na­gro­dze­nia. Przy­jęła się bo­wiem roz­po­wszech­niona przez pra­wicę nar­ra­cja, iż pa­trio­tyczne po­rywy są waż­niej­sze niż sprawy by­towe. Wów­czas oskar­żano war­szaw­skich ro­bot­ni­ków o by­cie „agen­tami Mo­skwy i Ber­lina”. Jakże zna­jomo brzmią dziś te oszczer­stwa.

Ro­bot­ni­cza War­szawa 1918–1939 nie jest jed­nak tylko opo­wie­ścią o bie­dzie i wy­zy­sku. Klasa ro­bot­ni­cza sto­licy po­tra­fiła wal­czyć o swoje prawa. Przez mia­sto prze­ta­czały się nie­kiedy bar­dzo duże fale straj­kowe. Lata 1920–1921, rok 1936 to zu­peł­nie za­po­mniane epi­zody walk spo­łecz­nych. Ro­bot­nicy wie­dzieli, iż do zwy­cię­stwa jest im po­trzebna or­ga­ni­za­cja – związki za­wo­dowe, a także par­tie ro­bot­ni­cze. Te róż­nie ro­zu­miały wy­zwo­le­nie spo­łeczne i sto­so­wały róż­no­rodne tak­tyki. Ry­wa­li­za­cja ko­mu­ni­stów, PPS-u i ży­dow­skich so­cja­li­stów o wpływy w kla­sie pra­cu­ją­cej sta­nowi je­den z wąt­ków mo­jej książki. Sta­ra­łem się zwró­cić uwagę rów­nież na różne kon­cep­cje walki o po­prawę bytu ro­bot­ni­ków. Jedna z nich to spół­dziel­czość, w tym sta­no­wiąca wi­zy­tówkę mia­sta War­szaw­ska Spół­dziel­nia Miesz­ka­niowa. Ist­nie­jąca do dziś WSM po­wstała jako ini­cja­tywa dzia­ła­czy, któ­rzy chcieli two­rzyć ta­nie i no­wo­cze­sne bu­dow­nic­two, do­stępne dla prze­cięt­nego ro­bot­nika. Warto przy­po­mnieć ich hi­sto­rię w cza­sach, gdy spół­dziel­czość jest uwa­żana za re­likt mi­nio­nych cza­sów.

Przy przy­go­to­wy­wa­niu pu­bli­ka­cji się­gną­łem przede wszyst­kim po ma­te­riały z epoki. Były to mię­dzy in­nymi bro­szury do­ty­czące kwe­stii za­trud­nie­nia, spół­dziel­czo­ści oraz roz­woju urba­ni­stycz­nego mia­sta. Rocz­niki sta­ty­styczne Mia­sta Sto­łecz­nego War­szawy czy Małe Rocz­niki Sta­ty­styczne są bar­dzo waż­nymi do­ku­men­tami, po­ka­zu­ją­cymi za po­mocą liczb, jak wy­glą­dało ży­cie w mię­dzy­wo­jen­nej sto­licy. Same liczby to jed­nak za mało, aby przed­sta­wić co­dzienną eg­zy­sten­cję. Tę po­ka­zują mię­dzy in­nymi ga­zety. Dają one wgląd w to, co in­te­re­so­wało wów­czas po­szcze­gólne klasy spo­łeczne. Prasa ro­bot­ni­cza, taka jak „Ro­bot­nik”, „Ty­dzień Ro­bot­nika” czy „Czer­wony Sztan­dar”, była oczy­wi­ście naj­bar­dziej przy­datna. Czę­sto jed­nak peł­nego ob­razu do­star­cza do­piero ze­sta­wie­nie tych ty­tu­łów z prasą miesz­czań­ską – „Kur­je­rem War­szaw­skim”, bul­wa­rową „Ga­zetą Po­ranną za 2 gro­sze”, sa­na­cyjną „Ga­zetą Pol­ską” czy na­wet en­dec­kim „ABC”.

Po­mocne były także druki ulotne – ulotki, bro­szury i biu­le­tyny związ­ków za­wo­do­wych, ode­zwy oraz uchwały wy­da­wane przy oka­zji głów­nych ak­cji straj­ko­wych. Przy opra­co­wy­wa­niu frag­men­tów na te­mat sy­tu­acji miesz­ka­nio­wej bar­dzo przy­dały się bro­szury wy­da­wane przez dzia­ła­czy spół­dziel­czych, a także spra­woz­da­nia roczne z dzia­łal­no­ści War­szaw­skiej Spół­dzielni Miesz­ka­nio­wej oraz biu­le­tyn „Ży­cie WSM”.

Się­gną­łem rów­nież po re­la­cje świad­ków naj­waż­niej­szych wy­da­rzeń, a także opo­wie­ści o ży­ciu co­dzien­nym na Woli czy Po­wi­ślu. Nie są to wspo­mnie­nia zna­nych po­staci hi­sto­rycz­nych, lecz zwy­kłych ro­bot­ni­ków i ro­bot­nic, bez­ro­bot­nych i bie­da­ków, sta­no­wili oni bo­wiem więk­szość miesz­kań­ców mia­sta.

Za­kres oraz ob­ję­tość pu­bli­ka­cji spra­wiły, iż wiele wąt­ków zo­stało wspo­mnia­nych tylko po­bież­nie. Se­lek­cjo­no­wa­nie in­for­ma­cji jest za­wsze bar­dzo trud­nym za­da­niem, więc mam na­dzieję, iż udało mi się ująć w książce naj­waż­niej­sze te­maty. Li­czę, że wzbu­dzą one za­in­te­re­so­wa­nie hi­sto­rią ro­bot­ni­czej War­szawy.

Przy pi­sa­niu książki ko­rzy­sta­łem rów­nież z sze­regu pu­bli­ka­cji na­uko­wych i po­pu­lar­no­nau­ko­wych, które wy­ko­rzy­sty­wa­łem jako uzu­peł­nie­nie dla głów­nych źró­deł hi­sto­rycz­nych. 

Za po­moc w przy­go­to­wa­niu pu­bli­ka­cji pra­gnę po­dzię­ko­wać mo­jej żo­nie Be­acie, bez któ­rej wspar­cia nie uda­łoby mi się na­pi­sać tej książki.

Dzię­kuję także Prze­my­sła­wowi Pre­kie­lowi – hi­sto­ry­kowi ru­chu ro­bot­ni­czego i bio­gra­fowi Sta­ni­sława Du­bois, za wy­ja­śnie­nie szcze­gó­łów bio­gra­fii tego dzia­ła­cza so­cja­li­stycz­nego, Ja­ro­sła­wowi To­ma­sie­wi­czowi za po­moc przy przy­go­to­wa­niu frag­men­tów o mi­li­cjach ro­bot­ni­czych, a także Bo­że­nie Keff, Prze­my­sła­wowi Kmie­cia­kowi, Woj­cie­chowi Kuź­nic­kiemu i Ra­fa­łowi Rud­nic­kiemu za udo­stęp­nie­nie ma­te­ria­łów do książki. Dzię­kuję rów­nież hi­sto­ry­kowi Au­gu­stowi Grab­skiemu za wy­ja­śnie­nia do­ty­czące szcze­gó­łów ży­cia ży­dow­skiej klasy ro­bot­ni­czej w War­sza­wie.
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Mia­sto bez pło­tów

W li­sto­pa­dzie 1918 roku, w mo­men­cie za­koń­cze­nia pierw­szej wojny świa­to­wej i roz­bra­ja­nia przez lud­ność wojsk nie­miec­kich, War­szawa była mia­stem oka­le­czo­nym. Rok 1917 oka­zał się dla niej tra­giczny. Spo­wo­do­wany wojną nie­do­bór żyw­no­ści głód, zwłasz­cza wśród ro­bot­ni­ków. W dziel­ni­cach ro­bot­ni­czych sze­rzyły się ty­fus, gruź­lica i dy­zen­te­ria. W la­tach 1917–1918 zmarło około 19 ty­sięcy miesz­kań­ców sto­licy, a liczba zgo­nów naj­więk­sza była w sku­pi­skach ro­bot­ni­czych, ta­kich jak Wola[1]. Niemcy skon­fi­sko­wali na po­trzeby wo­jenne wszel­kie wy­roby z me­tali ko­lo­ro­wych. Wpro­wa­dzili rów­nież ści­słe ra­cjo­no­wa­nie żyw­no­ści i opału. Do­raźna or­ga­ni­za­cja kuchni do­ży­wia­ją­cych miej­ską bie­dotę oraz kuchni ro­bot­ni­czych dla za­trud­nio­nych w fa­bry­kach nie wy­star­czyła. W dziel­ni­cach ro­bot­ni­czych, a na­wet w sa­mym śród­mie­ściu wy­bu­chły z tego po­wodu roz­ru­chy. Tłum wła­my­wał się do pie­karń, aby zdo­być chleb. Naj­waż­niej­szą rolę w tych za­miesz­kach od­gry­wały ko­biety i dzieci z ro­dzin ro­bot­ni­czych. Nisz­czone były ar­ty­kuły luk­su­sowe oraz żyw­ność, któ­rej nie można było prze­jąć, „by­leby bur­żuje się nie naja­dali”[2]. Zimą z 1917 na 1918 roku brak opału był tak do­tkliwy, że zda­rzały się przy­padki za­mar­z­nięć. Miesz­kańcy spa­lili w pie­cach nie­mal wszyst­kie drew­niane płoty.

We­dług da­nych po­da­wa­nych przez war­szaw­ski ma­gi­strat z róż­nych form do­bro­czyn­no­ści pu­blicz­nej ko­rzy­stało w roku 1917 po­nad 500 ty­sięcy osób, w tym 380 ty­sięcy osób na­ro­do­wo­ści pol­skiej i 180 ty­sięcy Ży­dów ma­ją­cych wła­sne or­ga­ni­za­cje po­mo­cowe[3]. Za ko­or­dy­no­wa­nie tej po­mocy od­po­wia­dały Ko­mi­tety Oby­wa­tel­skie, po­wstałe jesz­cze przed wy­co­fa­niem się sił ro­syj­skich i utrzy­mane przez nie­miec­kich oku­pan­tów. Były to jed­nak or­gany re­pre­zen­tu­jące głów­nie koła miesz­czań­skie, nie­chęt­nie na­sta­wione do ro­bot­ni­ków. Kwoty prze­zna­czane na po­moc dla pra­cow­ni­ków fa­bryk, bez­ro­bot­nych i ich ro­dzin, były da­leko nie­wy­star­cza­jące.

Sy­tu­ację po­gar­szały po­wszechne spe­ku­la­cje, rów­nież to­wa­rami pierw­szej po­trzeby, ta­kimi jak opał czy żyw­ność. Dieta ro­bot­ni­cza po­gor­szyła się znacz­nie w po­rów­na­niu z cza­sami oku­pa­cji ro­syj­skiej[4].

Pa­no­wało bez­ro­bo­cie. Przed 1915 ro­kiem wy­co­fu­jący się z mia­sta Ro­sja­nie ewa­ku­owali znaczną część prze­my­słu, w tym wszyst­kie za­kłady uznane za ważne dla wy­siłku wo­jen­nego. Wraz z fa­bry­kami na te­ren Ro­sji prze­sie­dlano ro­bot­ni­ków, in­ży­nie­rów, pra­cow­ni­ków ad­mi­ni­stra­cji, ko­le­ja­rzy, a także ich ro­dziny. W ten spo­sób z mia­sta wy­sie­dlono ty­siące miesz­kań­ców. Do­kładna liczba ewa­ku­owa­nych jest trudna do wy­li­cze­nia, jed­nak było to co naj­mniej 200 ty­sięcy osób[5]. Zmniej­sze­nie się liczby lud­no­ści spo­wo­do­wał rów­nież po­bór, naj­pierw do ar­mii car­skiej, a póź­niej nie­miec­kiej, choć w tym dru­gim przy­padku ruch ro­bot­ni­czy bar­dzo sku­tecz­nie prze­ciw­sta­wiał się brance. Na­stę­po­wał też od­pływ lud­no­ści, naj­czę­ściej tej bied­niej­szej, na te­reny wiej­skie. Do­dat­kowo wzro­sła umie­ral­ność, zwłasz­cza w wy­niku epi­de­mii ty­fusu. Cho­ro­wali przede wszyst­kim nie­do­ży­wieni ro­bot­nicy i bez­ro­botni, dużo rza­dziej przed­sta­wi­ciele miesz­czań­stwa czy ary­sto­kra­cji. Po­mimo włą­cze­nia przez wła­dze nie­miec­kie w skład mia­sta licz­nych przed­mieść lud­ność War­szawy zmniej­szyła się mię­dzy 1914 a 1918 ro­kiem o około 14%[6]. Po­bór męż­czyzn do woj­ska lub na ro­boty na rzecz ar­mii oraz wy­sie­dle­nia spo­wo­do­wały, że liczba ko­biet w mie­ście prze­wyż­szała liczbę męż­czyzn o prze­szło 32%[7].


[image: F 15]
Kartki żyw­no­ściowe



Miej­ska in­fra­struk­tura była w tra­gicz­nym sta­nie. Główną in­we­sty­cją miej­skiego ma­gi­stratu, utwo­rzo­nego przez nie­miec­kiego ge­ne­rała-gu­ber­na­tora Hansa von Be­se­lera, była wy­miana bruku na ulicy Mar­szał­kow­skiej i w Ale­jach Je­ro­zo­lim­skich ze sta­rej kostki drew­nia­nej na trwal­szą, ka­mienną. Ukoń­czono rów­nież bu­dowę gma­chu Poczty Głów­nej, czego do­ma­gały się nie­miec­kie wła­dze oku­pa­cyjne. 

8 kwiet­nia 1916 roku nie­miecka ad­mi­ni­stra­cja wy­dała de­kret po­więk­sza­jący po­wierzch­nię mia­sta o przed­mie­ścia, po­dzie­lone na je­de­na­ście ko­mi­sa­ria­tów. Były to głów­nie wsie i fol­warki po­ło­żone do­tąd przy wcze­śniej­szych gra­ni­cach ad­mi­ni­stra­cyj­nych. Za­miesz­ki­wała je prze­waż­nie lud­ność biedna – chłopi, bez­ro­botni oraz, rza­dziej, ro­bot­nicy. In­fra­struk­tura była tam w jesz­cze gor­szym sta­nie niż na te­re­nie sa­mej War­szawy. Nie­moż­liwe oka­zało się wy­ty­cze­nie no­wych szla­ków ko­mu­ni­ka­cyj­nych i ulic, mię­dzy in­nymi ze względu na skom­pli­ko­wane kwe­stie wła­sno­ści dzia­łek, które na­le­ża­łoby wy­ku­pić. Po­nadto, ani ro­syj­ska, ani nie­miecka ad­mi­ni­stra­cja nie wy­ka­zy­wała za­in­te­re­so­wa­nia po­lep­sze­niem sy­tu­acji w dziel­ni­cach ro­bot­ni­czych i pod­miej­skich. 

Pewne oży­wie­nie miało miej­sce do­piero po po­koju brze­skim, za­war­tym 3 marca 1918 roku mię­dzy pań­stwami cen­tral­nymi a Ro­syj­ską Fe­de­ra­cyjną Re­pu­bliką So­cja­li­styczną. Na mocy tego układu na te­reny oku­po­wane przez Niem­ców i Au­stro-Wę­gry za­częli po­wra­cać zde­mo­bi­li­zo­wani żoł­nie­rze oraz ewa­ku­owane przez car­skie wła­dze osoby na­ro­do­wo­ści pol­skiej. Do War­szawy wró­ciło po­nad 61 ty­sięcy osób[8].

Wa­runki miesz­ka­niowe w War­sza­wie u progu nie­pod­le­gło­ści były bar­dzo trudne. W mie­ście nie bu­do­wano no­wej in­fra­struk­tury miesz­ka­nio­wej, a ist­nie­jące bu­dynki w więk­szo­ści nisz­czały nie­re­mon­to­wane. Po­wrót lud­no­ści po po­koju brze­skim jesz­cze bar­dziej skom­pli­ko­wał sy­tu­ację. Po­nad po­łowa miesz­kań­ców War­szawy gnieź­dziła się w miesz­ka­niach jedno- lub dwu­izbo­wych. Na ro­bot­ni­czej Woli od­se­tek ten się­gał 87,6%, a na Po­wąz­kach i Ma­ry­mon­cie, rów­nież za­miesz­ka­nych głów­nie przez ro­bot­ni­ków i bez­ro­bot­nych, 85,6%[9]. W ogrom­nej więk­szo­ści były to miesz­ka­nia o bar­dzo ni­skim stan­dar­dzie. Na przed­mie­ściach do­mi­no­wała par­te­rowa i drew­niana za­bu­dowa wiej­ska. Po­zba­wiona ja­kich­kol­wiek miej­skich in­sta­la­cji sa­ni­tar­nych. Nie­wiele lep­sze wa­runki były w tra­dy­cyj­nych dziel­ni­cach ro­bot­ni­czych. Ewa­ku­acja miesz­kań­ców oraz mi­gra­cje zmniej­szyły wpraw­dzie za­gęsz­cze­nie lud­no­ści, które było pro­ble­mem przed­wo­jen­nej War­szawy, jed­nak prze­lud­nie­nie nie znik­nęło. Za­miesz­ki­wane przez ro­bot­ni­ków ka­mie­nice nie miały do­stępu do bie­żą­cej wody i na­le­ży­tego ogrze­wa­nia. Dla­tego tak czę­ste były za­cho­ro­wa­nia na dur brzuszny czy czer­wonkę. We­dług ra­portu przy­go­to­wa­nego przez war­szaw­ski ma­gi­strat na walkę z cho­ro­bami prze­zna­czono rów­no­war­tość 5,5 mln ma­rek. Nie była to kwota duża i z pew­no­ścią nie wy­star­czała na sku­teczną ochronę zdro­wia war­sza­wia­ków. Dla po­rów­na­nia w tym sa­mym cza­sie na utrzy­ma­nie po­li­cji, a przede wszyst­kim nie­miec­kiej za­łogi, mia­sto wy­dało w la­tach 1915–1918 po­nad 15,5 mln ma­rek[10]. 

Pro­blem sta­no­wiły rów­nież dzia­ła­nia wła­ści­cieli bu­dyn­ków. Rada Stanu za­ka­zała wpraw­dzie eks­mi­sji bez wcze­śniej­szych wy­ro­ków są­do­wych, jed­nak war­szaw­ska prasa pełna była do­nie­sień o pró­bach wy­rzu­ca­nia na­jem­ców bez po­da­nia przy­czyny. „Prze­gląd Po­ranny” sko­men­to­wał, iż obrona lo­ka­to­rów ist­nieje tylko na pa­pie­rze[11].

Ogromny pro­blem sta­no­wił brak pracy dla po­wra­ca­ją­cych ze wschodu. W roku 1913 w War­sza­wie oraz są­sia­du­ją­cych z nią wio­skach funk­cjo­no­wało wiele fa­bryk za­trud­nia­ją­cych około 100 ty­sięcy osób. Było to 34% czyn­nej za­wo­dowo lud­no­ści. Ro­bot­nicy znaj­do­wali pracę rów­nież w mniej­szych mia­stecz­kach, ta­kich jak Msz­czo­nów, Oża­rów, Prusz­ków czy Wo­ło­min. Już wów­czas ufor­mo­wały się zręby War­szaw­skiego Okręgu Prze­my­sło­wego. W bliż­szych i dal­szych oko­li­cach War­szawy zlo­ka­li­zo­wa­nych było około 40 ośrod­ków prze­my­sło­wych, czyli miej­sco­wo­ści, w któ­rych pra­co­wało po­nad 100 ro­bot­ni­ków. Znaczna część lud­no­ści re­gionu pra­co­wała w rze­mio­śle. Dzia­łały 133 fa­bryki śred­niej wiel­ko­ści, za­trud­nia­jące od 101 do 500 osób, i 11 du­żych – po­wy­żej 500 pra­cow­ni­ków. Na zie­miach za­boru ro­syj­skiego od War­szawy i oko­lic dy­na­micz­niej roz­wi­jał się je­dy­nie prze­mysł okręgu łodz­kieg[12]. 

Naj­więk­sze zna­cze­nie przed ro­kiem 1914 miały za­kłady prze­my­słu ma­szy­nowo-me­ta­lo­wego, w tym pięć wy­róż­nia­ją­cych się fa­bryk stra­te­gicz­nych: Lil­pop, Rau i Lo­ewen­stein; K. Rudzki i Spółka; Bor­mann, Szwede i Spółka S.A.; La­bor S.A. oraz Warsz­taty Ar­ty­le­ryj­skie przy ulicy Sta­lo­wej. Każdy z za­kła­dów ma­szy­nowo-prze­my­sło­wych za­trud­niał po­nad ty­siąc pra­cow­ni­ków. Wszyst­kie duże i więk­szość śred­nich za­kła­dów zo­stały ewa­ku­owane przed nie­miecką ofen­sywą roku 1915 w głąb Ro­sji. W po­zo­sta­łych w mie­ście fa­bry­kach zde­mon­to­wano nie­zbędne do pod­ję­cia pro­duk­cji ma­szyny. Prze­mysł po roku 1915 opie­rał się na mniej­szych ma­nu­fak­tu­rach i warsz­ta­tach, które prze­trwały ro­syj­ską ewa­ku­ację mia­sta. Za­trud­nie­nie spa­dło. Dzia­łało tylko kilka du­żych za­kła­dów na­sta­wio­nych na pro­duk­cję mi­li­tarną dla Niem­ców. W związku z bra­kami za­opa­trze­nia pod ko­niec wojny świa­to­wej sy­tu­acja prze­my­słu nie była jed­nak do­bra. 

Spo­wo­do­wało to wzrost bez­ro­bo­cia. W roku 1918 bez pracy było około 100 ty­sięcy war­sza­wia­ków. Roz­pad ad­mi­ni­stra­cji lo­kal­nej i brak za­in­te­re­so­wa­nia ze strony war­szaw­skiego ma­gi­stratu przy­czy­nił się z ko­lei do wzro­stu prze­stęp­czo­ści. Było to wi­doczne zwłasz­cza w re­jo­nach pod­miej­skich oraz dziel­ni­cach ro­bot­ni­czych. Na­gminne stały się kra­dzieże oraz na­pady, w tym z bro­nią w ręku. Prasa do­no­siła o czę­stych wła­ma­niach tak zwa­nych pa­ję­cza­rzy – zło­dziei wcho­dzą­cych po ryn­nach do miesz­kań na pię­trach. Zna­cząco wzro­sła też skala że­brac­twa, a wy­cho­dzące w War­sza­wie dzien­niki pełne były do­nie­sień o sa­mo­bój­stwach po­peł­nia­nych z biedy.

Inną plagą War­szawy była pro­sty­tu­cja. Liczba pro­sty­tu­tek ro­sła, wiele z nich wy­wo­dziło się spo­śród bez­ro­bot­nych ko­biet. Urzędy sa­ni­tarno-oby­cza­jowe miały za za­da­nie kon­tro­lo­wać pro­sty­tutki, a także zwal­czać na przy­kład roz­prze­strze­nia­nie się cho­rób we­ne­rycz­nych. Do­piero 4 kwiet­nia 1919 roku, już po prze­ję­ciu przez pol­ską ad­mi­ni­stra­cję, urzę­dom wy­dano in­struk­cję na­ka­zu­jącą li­kwi­da­cję dzia­ła­ją­cych do­tych­czas le­gal­nie do­mów pu­blicz­nych[13].

Mi­li­cja Miej­ska, stwo­rzona w wy­niku umowy pre­zy­denta mia­sta z nie­miec­kim gu­ber­na­to­rem Be­se­le­rem 1 lu­tego 1916 roku, po­wo­łana mię­dzy in­nymi do ści­ga­nia prze­stępstw kry­mi­nal­nych, nie spraw­dziła się. Funk­cjo­na­riu­szy było mało, a biura otwarte je­dy­nie w ogra­ni­czo­nych go­dzi­nach. Po­nadto lud­ność, zwłasz­cza ro­bot­ni­cza, nie ufała mi­li­cji po­wo­ła­nej przez oku­panta i skła­da­ją­cej się z ary­sto­kra­tów oraz drob­no­miesz­czań­stwa. Pod­czas wojny ro­bot­nicy okre­ślali mi­li­cjan­tów po­gar­dli­wym mia­nem „pał­ka­rzy”[14]. Ma­gi­strat war­szaw­ski zda­wał so­bie z tego sprawę. Na po­czątku li­sto­pada 1918 roku po­wo­łał ko­mi­sję do spraw zor­ga­ni­zo­wa­nia tak zwa­nej sa­mo­obrony spo­łecz­nej. Na czele tego ciała sta­nął na­czel­nik Mi­li­cji Miej­skiej. Spo­wo­do­wało to obu­rze­nie wśród ro­bot­ni­ków. Po­mysł od­rzu­ciła za­równo Pol­ska Par­tia So­cja­li­styczna, jak i PPS – Le­wica oraz So­cjal­de­mo­kra­cja Kró­le­stwa Pol­skiego i Li­twy. Wy­da­wana przez SDK­PiL „Na­sza Try­buna” do­no­siła: „Biała gwar­dia za pie­nią­dze miej­skie to pro­wo­ka­cja rzu­cona War­sza­wie ro­bot­ni­czej”[15]. 

Mi­li­cja Miej­ska prze­trwała do stycz­nia 1919 roku, kiedy to zo­stała wcie­lona do nowo po­wsta­ją­cej Po­li­cji Pań­stwo­wej.









Czer­wony sztan­dar
nad Zam­kiem Kró­lew­skim

13 li­sto­pada 1918 roku na placu Sa­skim w cen­trum War­szawy zbie­rał się tłum. Od strony dziel­nic ro­bot­ni­czych na­pły­wały ko­lejne grupy człon­ków i sym­pa­ty­ków Pol­skiej Par­tii So­cja­li­stycz­nej – Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej (PPS-Frak­cja). Nad ro­sną­cym tłu­mem po­ja­wiły się, za­ka­zane do­tąd przez oku­panta, czer­wone sztan­dary. Roz­po­czął się wiec. Jako pierw­szy prze­mó­wił wi­tany bra­wami Ignacy Da­szyń­ski, pre­mier Tym­cza­so­wego Rządu Lu­do­wego Re­pu­bliki Pol­skiej. Jego wy­stą­pie­nie prze­ry­wały okrzyki „Precz z Radą Re­gen­cyjną!”, „Niech żyje so­cja­lizm, niech żyje rząd lu­dowy!”.

Po­mimo pod­nio­słej at­mos­fery na­pię­cie wciąż się utrzy­my­wało. Po­rządku pil­no­wali bo­jowcy PPS, po­nie­waż po­przed­nie wiece były ata­ko­wane przez „pol­ski We­hr­macht”, czyli od­działy pod­po­rząd­ko­wane Ra­dzie Re­gen­cyj­nej, a także pa­ra­mi­li­tarne siły zło­żone z żoł­nie­rzy ge­ne­rała Do­wbora-Mu­śnic­kiego, tzw. Do­wbor­czy­ków. Oba­wiano się także pro­wo­ka­cji bo­jó­wek en­de­cji. 12 li­sto­pada Rada Re­gen­cyjna pró­bo­wała zła­mać opór ro­bot­ni­ków, któ­rzy pro­kla­mo­wali strajk. Na­stą­piły liczne aresz­to­wa­nia. Nie wia­domo było rów­nież, jak za­chowa się Mi­li­cja Miej­ska. PPS przez dłuż­szy czas trak­to­wała ją neu­tral­nie, jed­nak po se­rii starć za­de­kla­ro­wała, że wszel­kie pro­wo­ka­cje ze strony funk­cjo­na­riu­szy spo­tkają się ze zbrojną od­po­wie­dzią.

Do­brze chro­nieni mówcy prze­ma­wiali do tłumu, pod­kre­śla­jąc ko­niecz­ność two­rze­nia rad ro­bot­ni­czych oraz po­par­cia dla rządu lu­do­wego. Czę­sto po­wta­rzano, iż Pol­ska po­winna być so­cja­li­styczną re­pu­bliką. Ha­sła te po­wta­rzali lo­kalni li­de­rzy PPS Fe­liks Perl, Raj­mund Ja­wo­row­ski oraz Zyg­munt Za­remba. Na mów­nicę za­pro­szono też przed­sta­wi­cieli nie­miec­kich rad żoł­nier­skich. O tym, co dzieje się w Ber­li­nie, oraz o so­li­dar­no­ści żoł­nie­rzy z ro­bot­ni­kami mó­wił Czło­nek Rady de­le­ga­tów Żoł­nier­skich – to­wa­rzysz Ka­hut.

Pada okrzyk „Na za­mek!”. Tłum ru­sza za czer­wo­nym sztan­da­rem, śpie­wa­jąc Na ba­ry­kady oraz Czer­wony sztan­dar. Na czele ma­sze­ruje mi­li­cja lu­dowa PPS. Ce­lem jest po­bli­ski Za­mek Kró­lew­ski, sym­bol wła­dzy, jesz­cze nie­dawno sie­dziba znie­na­wi­dzo­nych ro­syj­skich gu­ber­na­to­rów, te­raz opa­no­wany przez bo­jow­ców PPS. Po przy­by­ciu na Plac Zam­kowy ze­brani za­trzy­mują się przed główną bramą gma­chu. Mi­li­cjanci two­rzą kor­don. Środ­kiem idzie de­le­ga­cja ma­ni­fe­sta­cji z nie­sio­nym na jej czele czer­wo­nym sztan­da­rem. U wrót zamku po­ja­wia się Jó­zef Pił­sud­ski. Oświad­cza ro­bot­ni­kom, że zdej­muje ochronę gma­chu i mogą wejść do środka. Wkrótce de­le­ga­cja, w skład któ­rej wcho­dzi mię­dzy in­nymi za­słu­żony bo­jo­wiec PPS Ta­de­usz Szturm de Sztrem „Mały”, wy­wie­sza sztan­dar z zam­ko­wej wieży, co zo­staje przy­wi­tane przez tłum okrzy­kami „Niech żyje so­cja­lizm!”[16]. War­szaw­scy ro­bot­nicy na je­den dzień prze­jęli kon­trolę nad mia­stem. „Za­mek kró­lów stał się zam­kiem ludu pol­skiego”, pi­sał dzień póź­niej „Ro­bot­nik”[17]. Jak po­ka­zały już na­stępne ty­go­dnie, en­tu­zjazm był jed­nak przed­wcze­sny. 

U progu nie­pod­le­gło­ści w War­sza­wie dzia­łało kilka stron­nictw ro­bot­ni­czych. Naj­więk­szymi były dwa odłamy Pol­skiej Par­tii So­cja­li­stycz­nej po­wstałe po roz­ła­mie w roku 1906 oraz So­cjal­de­mo­kra­cja Kró­le­stwa Pol­skiego i Li­twy. PPS-Le­wica oraz SDK­PiL opo­wia­dały się za ha­słami in­ter­na­cjo­na­li­stycz­nymi, przy czym dru­gie z tych stron­nictw wciąż od­wo­ły­wało się do in­ter­pre­ta­cji mark­si­zmu wy­pra­co­wa­nej przez nie­miec­kich so­cjal­de­mo­kra­tów. Jej współ­twór­czy­nią i jedną z głów­nych ide­olo­żek była Róża Luk­sem­burg[18]. 

PPS-Frak­cja Re­wo­lu­cyjna po­pie­rała z ko­lei so­jusz z in­nymi stron­nic­twami nie­pod­le­gło­ścio­wymi. Gło­siła ha­sła bu­dowy nie­pod­le­głej, so­cja­li­stycz­nej re­pu­bliki. Po­dział na so­cja­lizm nie­pod­le­gło­ściowy oraz in­ter­na­cjo­na­li­styczny był w roku 1918 bar­dzo wi­doczny, rów­nież wśród war­szaw­skiego pro­le­ta­riatu. Miał wpływ na wiele póź­niej­szych wy­da­rzeń spo­łecz­nych.

W mie­ście dzia­łały rów­nież par­tie re­pre­zen­tu­jące ży­dow­ski ruch ro­bot­ni­czy. Naj­więk­sze zna­cze­nie miał Po­wszechny Ży­dow­ski Zwią­zek Ro­bot­ni­czy na Li­twie, w Pol­sce i Ro­sji, czyli Bund. Łą­czył on so­cja­li­styczną ide­olo­gię z po­pie­ra­niem ży­dow­skiej kul­tury Ji­dysz. We­wnątrz Bundu wy­stę­po­wały spory co do so­ju­szy z in­ter­na­cjo­na­li­stami lub z so­cja­li­stami nie­pod­le­gło­ścio­wymi. Oprócz tego dzia­łali jesz­cze le­wi­cowi sy­jo­ni­ści, wspie­ra­jący ideę bu­dowy pań­stwa ży­dow­skiego i so­cja­li­stycz­nego spo­łe­czeń­stwa w Pa­le­sty­nie. Po­zo­sta­wali w kon­flik­cie z Bun­dem i mieli od niego znacz­nie mniej­sze po­par­cie, co wi­dać było mię­dzy in­nymi w trak­cie wy­bo­rów do rad ro­bot­ni­czych.

Ży­cie war­szaw­skich ro­bot­ni­ków kon­cen­tro­wało się jed­nak przede wszyst­kim wo­kół spraw by­to­wych. Klu­czowe zna­cze­nie miała dzia­łal­ność kuchni ro­bot­ni­czych ist­nie­ją­cych w po­szcze­gól­nych dziel­ni­cach i wy­da­ją­cych ta­nie po­siłki. 

W paź­dzier­niku 1918 roku or­ga­ni­za­cje ro­bot­ni­cze zrze­szone w Ko­mi­sji Mię­dzy­ku­chen­nej Kuchni Ro­bot­ni­czych, re­pre­zen­tu­jące za­równo ro­bot­ni­ków pol­skich, jak i ży­dow­skich, wy­sto­so­wały pro­test do Rady Mia­sta. In­for­mo­wały, że w wy­niku cięć bu­dże­to­wych „ak­cja go­spo­dar­cza dla rzesz ro­bot­ni­czych stała się nie­moż­liwa”. Do­no­siły rów­nież, iż część kuchni ro­bot­ni­czych zo­stała już za­mknięta z braku fun­du­szy, inne są na progu li­kwi­da­cji, a tym­cza­sem sy­tu­acja za­opa­trze­niowa w przeded­niu ko­lej­nej zimy się po­gar­sza. Do­ma­gały się cof­nię­cia re­duk­cji bu­dże­to­wych oraz na­tych­mia­sto­wej wy­płaty sub­sy­diów[19]. Kuch­nie speł­niały rów­nież funk­cję spo­łeczną. Po­nie­waż le­wi­cowe par­tie po­li­tyczne nie mo­gły otwar­cie pro­wa­dzić dzia­łal­no­ści i ist­niały de facto pół­le­gal­nie, mu­siały szu­kać spo­sobu na do­tar­cie do szer­szych grup spo­łecz­nych. Jed­nym z dzia­łań było więc za­an­ga­żo­wa­nie w pro­wa­dze­nie kuchni ro­bot­ni­czych, gdzie przy oka­zji wy­da­wa­nia po­sił­ków dys­try­bu­owano rów­nież prasę ro­bot­ni­czą i ma­te­riały par­tyjne. Na przy­kład PPS-Le­wica zor­ga­ni­zo­wała Ro­bot­ni­czą Radę Go­spo­dar­czą pro­wa­dzącą osiem kuchni. Po­dobną dzia­łal­ność pro­wa­dzili też ży­dow­scy so­cja­li­ści z Bundu. W ru­chu do­ży­wia­nia ro­bot­ni­ków nie uczest­ni­czyła z ko­lei PPS-Frak­cja, ma­jąca o wiele mniej­sze wpływy wśród war­szaw­skich ro­bot­ni­ków, jak rów­nież SDK­PiL, uwa­ża­jąca kuch­nie za wy­raz kom­pro­misu z bur­żu­azyj­nymi Ko­mi­te­tami Oby­wa­tel­skimi. PPS-Le­wica pro­wa­dził w War­sza­wie rów­nież her­ba­ciar­nię „Ro­bot­nik”[20].

W War­sza­wie u progu nie­pod­le­gło­ści ist­niały związki za­wo­dowe. Ze względu na duże bez­ro­bo­cie miały one głów­nie cha­rak­ter or­ga­ni­za­cji sa­mo­po­mo­co­wych. Niemcy za­ka­zali za­kła­da­nia or­ga­ni­za­cji pra­cow­ni­czych ma­ją­cych cha­rak­ter po­li­tyczny. Ofi­cjal­nie wszyst­kie związki po­słu­gi­wały się więc ety­kie­tami bez­par­tyj­nych. Kla­sowy ruch za­wo­dowy sku­piała Rada Związ­ków Za­wo­do­wych Mia­sta War­szawy.

Wśród związ­ków za­wo­do­wych ry­wa­li­zo­wały główne stron­nic­twa le­wi­cowe. Oba odłamy PPS oraz SDK­PiL zdo­były po­pu­lar­ność wśród pra­cow­ni­ków miej­skich, mię­dzy in­nymi do­zor­ców, a także ro­bot­ni­ków za­kła­dów me­ta­lo­wych.

PPS-Frak­cja utwo­rzyła na­stęp­nie Ko­mi­sję Cen­tralną Związ­ków Za­wo­do­wych. Zrze­szała ona le­piej sy­tu­owa­nych ro­bot­ni­ków, na przy­kład dru­ka­rzy, a także spro­le­ta­ry­zo­waną pod­czas wojny in­te­li­gen­cję. W roku 1918 na ba­zie Ko­mi­sji po­wstała Rada Ro­bot­ni­cza Związ­ków Za­wo­do­wych. Trze­cią cen­tralę two­rzyły tak zwane związki „pol­skie”, po­słu­gu­jące się kla­so­wymi ha­słami, lecz zwią­zane z en­de­cją. Czwar­tym ośrod­kiem było cha­dec­kie Pol­skie Zjed­no­cze­nie Za­wo­dowe Ro­bot­ni­ków Chrze­ści­jań­skich. Cen­trale pra­wi­cowe były jed­nak o wiele mniej po­pu­larne. Osobne or­ga­ni­za­cje pra­cow­ni­cze two­rzyli ży­dow­scy ro­bot­nicy z Bundu i mniej­szych ży­dow­skich par­tii so­cja­li­stycz­nych zrze­szeni w Biu­rze Cen­tral­nym Bran­żo­wych Związ­ków Za­wo­do­wych[21].

Dzia­łal­ność związ­kowa nie była ma­sowa. Po­mimo mno­go­ści or­ga­ni­za­cji więk­szość ro­bot­ni­ków po­zo­sta­wała nie­zrze­szona czy wręcz nie­za­in­te­re­so­wana dzia­łal­no­ścią spo­łeczną i po­li­tyczną. Sy­tu­acja ta za­częła się zmie­niać w li­sto­pa­dzie 1918 roku, kiedy to po­ja­wił się po­stu­lat po­wo­ły­wa­nia rad ro­bot­ni­czych. 

In­nym ośrod­kiem ży­cia ro­bot­ni­czego były róż­nego ro­dzaju sto­wa­rzy­sze­nia oświa­towe. Z PPS-Le­wica po­wią­zany był Klub Ro­bot­ni­czy im. Ta­de­usza Rech­niew­skiego, SDK­PiL pro­wa­dziła To­wa­rzy­stwo Wie­dzy Ro­bot­ni­czej, a Bund Klub Ro­bot­ni­czy im. Bro­ni­sława Gos­sera. PPS-Frak­cja two­rzyła To­wa­rzy­stwo Uni­wer­sy­tetu Lu­do­wego. Wszyst­kie te or­ga­ni­za­cje dzia­łały le­gal­nie, or­ga­ni­zu­jąc spo­tka­nia, kształ­ce­nie oraz dzia­łal­ność wy­daw­ni­czą[22]. Ich za­sięg po­zo­sta­wał jed­nak bar­dzo ogra­ni­czony, po­dob­nie jak za­sięg prasy ro­bot­ni­czej. Naj­więk­szym pi­smem był wy­da­wany przez PPS-Frak­cję „Ro­bot­nik”. 11 li­sto­pada 1918 roku bo­jowcy Po­go­to­wia Bo­jo­wego PPS prze­jęli sie­dzibę ga­zety „Go­dzina Pol­ska”, sub­sy­dio­wa­nej przez nie­miec­kie wła­dze oku­pa­cyjne. Wy­cho­dzący do­tąd nie­le­gal­nie „Ro­bot­nik” zy­skał w ten spo­sób nową re­dak­cję przy ulicy Wa­rec­kiej 7. Pod tym ad­re­sem dzia­łała ona do wrze­śnia 1939 roku.

PPS-Le­wica wy­da­wała z ko­lei pi­smo „Głos Ro­bot­ni­czy”, a SDK­PiL ty­go­dnik „Na­sza Try­buna”, któ­rego istotną czę­ścią był do­da­tek związ­kowy. Pi­smo to bo­ry­kało się z du­żymi pro­ble­mami fi­nan­so­wymi. 10 li­sto­pada jego re­dak­cja zo­stała za­ata­ko­wana i znisz­czona przez en­decką bo­jówkę, naj­praw­do­po­dob­niej w od­po­wie­dzi na ar­ty­kuły w rocz­nicę Re­wo­lu­cji Paź­dzier­ni­ko­wej oraz sprze­ci­wia­jące się two­rze­niu kon­tro­lo­wa­nej przez wła­dze miej­skie sa­mo­obrony spo­łecz­nej.

U progu nie­pod­le­gło­ści w War­sza­wie funk­cjo­no­wały róż­nego ro­dzaju ko­ope­ra­tywy oraz spół­dziel­nie, pro­wa­dzące ta­nie sklepy lub or­ga­ni­zu­jące za­opa­trze­nie w żyw­ność ro­dzin ro­bot­ni­czych. Ist­niały rów­nież spół­dziel­cze ka­wiar­nie. Po­mimo na­zwy rzadko ser­wo­wały one kawę, gdyż z po­wodu bra­ków w za­opa­trze­niu była droga i trudno do­stępna. Naj­czę­ściej były to miej­sca spo­tkań, w któ­rych ro­bot­nicy mo­gli rów­nież zjeść po­siłki. Dzia­łal­ność ta ofi­cjal­nie miała cha­rak­ter apo­li­tyczny, jed­nak an­ga­żo­wali się w nią przed­sta­wi­ciele ru­chu ro­bot­ni­czego. Sporą po­pu­lar­ność zy­ski­wały zwłasz­cza w cza­sach bra­ków w za­opa­trze­niu i re­gla­men­to­wa­nia to­wa­rów przez wła­dze.

Spół­dziel­czość ro­bot­ni­cza w roku 1918 prze­ży­wała dy­na­miczny roz­wój. Zwią­zek Pol­skich Sto­wa­rzy­szeń Spo­żyw­ców (ZPSS) li­czył w War­sza­wie około 180 ty­sięcy człon­ków i zrze­szał około 600 sto­wa­rzy­szeń. Był on po­wią­zany z „pol­skimi” związ­kami za­wo­do­wymi. Wiele sto­wa­rzy­szeń dzia­ła­ją­cych w związku spo­żyw­ców re­pre­zen­to­wało jed­nak miesz­czań­stwo, co bu­dziło nie­chęć wśród klasy ro­bot­ni­czej. W li­sto­pa­dzie 1918 roku na krótko do udziału w ZPSS do­pusz­czono ko­ope­ra­tywy zwią­zane z PPS-Frak­cją, nie do­pusz­cza­jąc jed­nak tych two­rzo­nych przez człon­ków PPS-Le­wica oraz SDK­PiL. Na­wet ta umiar­ko­wana współ­praca z ru­chem ro­bot­ni­czym bar­dzo szybko za­koń­czyła się nie­po­wo­dze­niem. Miesz­czań­skie ko­ope­ra­tywy wsparły pro­gram po­wrotu do przed­wo­jen­nego wol­nego han­dlu, pod­czas gdy ro­bot­ni­cze do­ma­gały się so­cja­li­stycz­nych prze­mian spo­łecz­nych. Zwią­zek Pol­skich Sto­wa­rzy­szeń Spo­żyw­ców od­ma­wiał rów­nież współ­pracy z or­ga­ni­za­cjami ży­dow­skimi[23]. 

Po­dział ten do­pro­wa­dził póź­niej do wy­dzie­le­nia się na po­czątku roku 1919 ro­bot­ni­czego ru­chu spół­dziel­czego o kla­so­wym cha­rak­te­rze.

Ro­bot­nicy uczest­ni­czyli w wy­da­rze­niach li­sto­pada roku 1918, choć nie był to udział ma­sowy. Część człon­ków Po­go­to­wia Bo­jo­wego PPS-Frak­cji wy­wo­dziła się z grup dzia­ła­ją­cych w za­kła­dach pracy. Brali oni udział mię­dzy in­nymi w opa­no­wa­niu, bez jed­nego wy­strzału, Zamku Kró­lew­skiego. Bo­jowcy ob­sa­dzili póź­niej bu­dy­nek, aby nie wpadł w ręce in­nych grup. Grupy zwią­zane z SDK­PiL oraz PPS-Le­wicą nie wzięły udziału w roz­bra­ja­niu oku­pan­tów, jed­nak na­wo­ły­wały do przej­mo­wa­nia za­kła­dów pracy oraz wspie­ra­nia two­rzą­cego się wów­czas ru­chu rad ro­bot­ni­czych. Od­by­wały się też pierw­sze wiece i de­mon­stra­cje prze­ciwko pla­no­wa­nemu two­rze­niu Woj­ska Pol­skiego oraz po­bo­rowi do niego ro­bot­ni­ków. Re­wo­lu­cjo­ni­ści pró­bo­wali rów­nież przej­mo­wać broń, czego oba­wiało się kie­row­nic­two PPS.

11 li­sto­pada 1918 roku do­szło do po­ro­zu­mie­nia pol­skich władz, w tym wy­słan­ni­ków Pił­sud­skiego oraz mi­li­cji PPS, z nie­miecką radą żoł­nier­ską. Żoł­nie­rze nie­mieccy otrzy­mali gwa­ran­cję bez­pie­czeń­stwa i mieli się wy­co­fać z War­szawy. Jeń­com wzię­tym przez Po­la­ków miała być zwró­cona wol­ność. Pił­sud­ski ape­lo­wał do Niem­ców, aby zda­wali broń w spo­sób zor­ga­ni­zo­wany, po­wstrzy­mu­jąc się od sprze­da­wa­nia jej lub od­da­wa­nia oso­bom przy­pad­ko­wym. Po­stawa nie­miec­kich re­wo­lu­cjo­ni­stów wy­wo­łała dużą sym­pa­tię wśród war­szaw­skich ro­bot­ni­ków. „Szaro-zie­lon­kawy mun­dur, wstrętny, znie­na­wi­dzony, ści­gany prze­kleń­stwami. Zja­wiła się na nim czer­wona ko­karda... Jaka od­miana! Z tej wstęgi krwi­stej try­ska ogień ży­cia, ra­do­ści, na­dziei”. „To lud nie­miecki od­ro­dzony”, pi­sał „Ro­bot­nik”, ga­zeta PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej z 13 li­sto­pada 1918 roku[24].

W war­szaw­skich Ale­jach Je­ro­zo­lim­skich do­szło do in­cy­dentu. Ja­dący tram­wa­jem żoł­nierz nie­miecki nie zdjął czapki przed czer­wo­nym sztan­da­rem nie­sio­nym przez de­mon­stra­cję ro­bot­ni­czą. Się­gnął po broń i od­dał strzał. Do­szło do walki z od­dzia­łem mi­li­cji ro­bot­ni­czej. W wy­mia­nie ognia po­legł żoł­nierz, który ją wy­wo­łał, oraz je­den z ro­bot­ni­ków.

Jed­no­cze­śnie z ak­cją roz­bra­ja­nia oku­pan­tów ro­bot­nicy opa­no­wy­wali dzia­ła­jące za­kłady prze­my­słowe, w któ­rych pra­co­wali. W War­sza­wie ro­dził się rów­nież ruch rad ro­bot­ni­czych.









Cała wła­dza w ręce rad?

7 li­sto­pada 1918 roku w War­sza­wie wrzało. Nie­miec­kie woj­sko wkro­czyło do sali sportu przy ulicy Że­la­znej. W rocz­nicę Re­wo­lu­cji Paź­dzier­ni­ko­wej w bu­dynku miał się od­być wiec zwo­łany przez sto­wa­rzy­sze­nie „Wie­dza Ro­bot­ni­cza”. Nie­miecka ad­mi­ni­stra­cja za wszelką cenę pró­bo­wała nie do­pu­ścić do zgro­ma­dze­nia. Przed bu­dyn­kiem za­częły się jed­nak gro­ma­dzić tłumy ro­bot­ni­ków. Przy­by­wali miesz­kańcy Woli oraz przed­mieść. Już pierwsi mówcy we­zwali do or­ga­ni­zo­wa­nia rad ro­bot­ni­czych i przej­mo­wa­nia za­kła­dów pracy. Przed­sta­wi­ciel PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej na­kła­niał ze­bra­nych do po­par­cia two­rzą­cego się wła­śnie w Lu­bli­nie rządu Igna­cego Da­szyń­skiego. Póź­niej ufor­mo­wał się po­chód, któ­remu prze­wo­dzili dzia­ła­cze SDK­PiL oraz PPS-Le­wica. Uli­cami Leszno, Złotą i Kró­lew­ską po­chód ru­szył w stronę placu Sa­skiego. Przy ulicy Kró­lew­skiej de­mon­stra­cję za­ata­ko­wali żoł­nie­rze Le­gio­nów Pol­skich, pró­bu­jąc dźgać ro­bot­ni­ków ży­dow­skich ba­gne­tami. Zo­stali jed­nak od­parci przez tłum. Czę­ści z nich ro­bot­nicy ode­brali ba­gnety. De­mon­stra­cji nie udało się roz­pro­szyć rów­nież nie­miec­kim uła­nom. Na placu Sa­skim do­szło z ko­lei do prze­py­chanki z żoł­nie­rzami Po­lni­sche We­hr­macht, pod­po­rząd­ko­wa­nymi Ra­dzie Re­gen­cyj­nej. Do­wo­dzący od­dzia­łem ofi­cer na­ka­zał na­ło­że­nie ba­gne­tów na ka­ra­biny. Woj­sko od­dało dwie salwy w po­wie­trze, po­mimo że ro­bot­ni­cze zgro­ma­dze­nie się roz­cho­dziło. Przed ata­kiem po­wstrzy­mały żoł­nie­rzy gniewne re­ak­cje prze­chod­niów[25].

11 li­sto­pada od­było się pierw­sze po­sie­dze­nie War­szaw­skiej Rady De­le­ga­tów Ro­bot­ni­czych. Wzięło w nim udział 100 przed­sta­wi­cieli 25 za­kła­dów z War­szawy i oko­lic. Na ko­lej­nym po­sie­dze­niu po­ja­wili się de­le­gaci z 82 za­kła­dów pracy. WRDR nie re­pre­zen­to­wała jed­nak więk­szo­ści lud­no­ści ro­bot­ni­czej. Po­cząt­kowo udział w niej brali głów­nie pra­cow­nicy kilku du­żych fa­bryk, które w li­sto­pa­dzie 1918 roku kon­ty­nu­owały pro­duk­cję, po­je­dyn­czy przed­sta­wi­ciele mniej­szych za­kła­dów oraz bez­ro­botni, choć or­ga­ni­zo­wa­nie tych ostat­nich oka­zało się du­żym pro­ble­mem. Rada była two­rzona głów­nie przez przed­sta­wi­cieli SDK­PiL oraz PPS-Le­wica. Po­cząt­kowo uczest­ni­czyli w niej także ro­bot­nicy na­le­żący do PPS-Frak­cja Re­wo­lu­cyjna oraz zwią­za­nych z nią związ­ków za­wo­do­wych.

Dla­tego Rada za­częła od we­zwa­nia do prze­pro­wa­dze­nia wy­bo­rów de­le­ga­tów ro­bot­ni­czych. Po­wo­łana zo­stała ma­jąca je przy­go­to­wać Tym­cza­sowa Ko­mi­sja Wy­ko­naw­cza. Pro­te­sto­wano rów­nież prze­ciwko prze­pro­wa­dzo­nym przez nowe pol­skie wła­dze aresz­to­wa­niom dzia­ła­czy SDK­PiL[26]. 16 li­sto­pada ze­brało się już 300 de­le­ga­tów. Przy­byli też przed­sta­wi­ciele pra­skich za­kła­dów pracy, głów­nie de­le­gaci PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej. W ten spo­sób roz­po­częły się prace nad wy­ło­nie­niem or­ganu sa­mo­rządu ro­bot­ni­czego, w któ­rym by­łyby re­pre­zen­to­wane różne opcje po­li­tyczne[27].

Wśród war­szaw­skiego pro­le­ta­riatu roz­go­rzała dys­ku­sja na te­mat roli no­wych rad. Bar­dziej zde­cy­do­wana i zra­dy­ka­li­zo­wana część ro­bot­ni­ków dą­żyła do tego, aby były one za­ląż­kiem no­wej, pro­le­ta­riac­kiej wła­dzy. Inni de­le­gaci zwra­cali z ko­lei uwagę na to, że rady po­winny za­jąć się przede wszyst­kim do­raź­nym wspar­ciem ma­te­rial­nym oraz re­pre­zen­to­wa­niem za­trud­nio­nych w kon­tak­tach z wła­ści­cie­lami za­kła­dów. W li­sto­pa­dzie na swoją ciężką sy­tu­ację zwra­cali uwagę mię­dzy in­nymi pra­cow­nicy dru­karń. 8 li­sto­pada roz­po­czął się strajk in­tro­li­ga­to­rów, do­ma­ga­ją­cych się pod­wy­żek, wy­płaty za­le­głych wy­na­gro­dzeń, ale rów­nież utwo­rze­nia w każ­dym za­kła­dzie ap­teczki pod­ręcz­nej[28]. Do 14 li­sto­pada od­były się wy­bory de­le­ga­tów w więk­szo­ści fa­bryk na ro­bot­ni­czej Woli – mię­dzy in­nymi w fa­bryce Pa­ro­wóz, za­kła­dach Lil­pop-Rau-Lo­ewen­stein oraz za­jezdni tram­wa­jo­wej. W ga­zowni na Woli wy­buchł kon­flikt mię­dzy ro­bot­ni­kami wy­bie­ra­ją­cymi de­le­ga­tów do WRDR a po­pie­ra­ją­cymi radę kon­tro­lo­waną przez PPS-Frak­cję Re­wo­lu­cyjną[29]. 21 li­sto­pada do­szło do roz­łamu WRDR. Od­rębną radę ro­bot­ni­czą za­częła or­ga­ni­zo­wać PPS-Frak­cja Re­wo­lu­cyjna[30]. 
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Ulotka wy­bor­cza do War­szaw­skiej Rady De­le­ga­tów Ro­bot­ni­czych



Przez li­sto­pad i gru­dzień w ro­bot­ni­czych dziel­ni­cach ście­rały się dwie kon­cep­cje dzia­ła­nia. Rada wy­ło­niona przez PPS-Frak­cję Re­wo­lu­cyjną wspie­rała rząd Igna­cego Da­szyń­skiego. Jej człon­ko­wie opo­wia­dali się za ha­słami nie­pod­le­gło­ścio­wymi. W ra­dzie tej re­pre­zen­to­wani byli też pra­cu­jący w za­wo­dach nie­ro­bot­ni­czych, na przy­kład urzęd­nicy z za­jezdni tram­wa­jo­wej na Woli. Sa­mo­rząd pra­cow­ni­czy miał więc speł­niać rolę po­moc­ni­czą wo­bec władz pań­stwo­wych, mię­dzy in­nymi dba­jąc o uchwa­le­nie pro­spo­łecz­nego usta­wo­daw­stwa, po­pie­ra­jąc ha­sło ośmio­go­dzin­nego dnia pracy, a wresz­cie po­śred­ni­cząc w kon­tak­tach za­trud­nio­nych z wła­ści­cie­lami za­kła­dów. PPS-Frak­cja Re­wo­lu­cyjna przy­stą­piła rów­nież do or­ga­ni­zo­wa­nia rad dla bez­ro­bot­nych, co po­stu­lo­wano mię­dzy in­nymi pod­czas wiecu ro­bot­ni­czego, który od­był się 14 li­sto­pada 1918 roku w sali wol­skiej fa­bryki Szlen­kiera[31]. Li­de­rzy PPS-Frak­cja Re­wo­lu­cyjna oskar­żali SDK­PiL oraz PPS-Le­wicę o ko­rzy­sta­nie z nie­świa­do­mo­ści po­li­tycz­nej ro­bot­ni­ków, pod­kre­śla­jąc, że to oni re­pre­zen­tują uświa­do­miony i zor­ga­ni­zo­wany pro­le­ta­riat. W wielu miej­scach to­czyła się ry­wa­li­za­cja o to, kto pierw­szy prze­pro­wa­dzi wy­bory do rady za­kła­do­wej. Rze­czy­wi­ście, przy ni­skim stop­niu zor­ga­ni­zo­wa­nia ro­bot­ni­ków istotne było, któ­rzy dzia­ła­cze oraz mówcy pierwsi zna­leźli się w za­kła­dzie.

W grud­niu od­były się wy­bory do po­łą­czo­nej rady ro­bot­ni­czej. Nie przy­nio­sły one de­cy­du­ją­cego wy­niku. W skład WRDR we­szło 333 de­le­ga­tów PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej, 296 KPRP, 122 Bundu, 60 Pol­skich Związ­ków Za­wo­do­wych, 42 z ży­dow­skiej par­tii Fe­raj­nigte oraz 32 le­wi­co­wych sy­jo­ni­stów z par­tii Po­alej Sy­jon[32]. Ozna­czało to, iż sto­su­nek sił w ra­dzie był wy­rów­nany. Pol­skie Związki Za­wo­dowe opo­wia­dały się, po­dob­nie jak PPS-Frak­cja Re­wo­lu­cyjna, za tym, aby rada zaj­mo­wała się je­dy­nie spra­wami pra­cow­ni­czymi, sprze­ci­wia­jąc się przej­mo­wa­niu przez nią wła­dzy. Ko­mu­ni­ści z ko­lei przy­jęli sta­no­wi­sko, iż po utwo­rze­niu rad na­leży boj­ko­to­wać inne or­gany wła­dzy. 6 grud­nia je­den z li­de­rów war­szaw­skiej KPRP, Wła­dy­sław Ko­wal­ski „Grzech”, re­zy­gnu­jąc z man­datu w Ra­dzie Miej­skiej, oświad­czył, że „Naj­wyż­szą i je­dyną wła­dzą pro­le­tar­jatu War­szawy musi być Rada De­le­ga­tów Ro­bot­ni­czych”[33].

Przy tak od­mien­nych po­stu­la­tach głów­nych sił po­li­tycz­nych w WRDR ję­zy­czek u wagi sta­no­wili przed­sta­wi­ciele pro­le­ta­riatu ży­dow­skiego. 

Wy­bory do rady po­ka­zały, że przed de­le­ga­tami ro­bot­ni­czymi stoi ciężka po­li­tyczna roz­grywka. Za­równo le­wica re­wo­lu­cyjna, jak i PPS-Frak­cja Re­wo­lu­cyjna nie były go­towe do kom­pro­misu, a ich cele po­zo­sta­wały sprzeczne. Ci pierwsi dą­żyli do za­stą­pie­nia władz cen­tral­nych przez rady, dru­dzy chcieli, aby rady były je­dy­nie or­ga­nem do­rad­czym, zaj­mu­ją­cym się głów­nie kwe­stiami pra­cow­ni­czymi. Zjed­no­czona WRDR zo­stała wy­ło­niona 5 stycz­nia 1919 roku, po wy­bo­rach prze­pro­wa­dzo­nych w dziel­ni­cach oraz za­kła­dach pracy. 

Obie grupy mu­siały od­nieść się przede wszyst­kim do naj­bar­dziej istot­nych kwe­stii spo­łecz­nych. W ro­bot­ni­czych dziel­ni­cach bra­ko­wało za­opa­trze­nia. Bez­ro­botni oraz pra­cow­nicy se­zo­nowi przez wiele mie­sięcy za­le­gali z czyn­szami. 16 lipca 1918 roku pro­blem za­uwa­żyła Rada Re­gen­cyjna, wy­da­jąc ustawę o wstrzy­ma­niu eks­mi­sji z miesz­kań skła­da­ją­cych się nie wię­cej niż z dwóch po­koi, roz­cią­ga­jąc ustawę rów­nież na ho­tele i pen­sjo­naty[34]. Prawo to nie było jed­nak za­wsze eg­ze­kwo­wane. Zwłasz­cza w dziel­ni­cach ro­bot­ni­czych do­cho­dziło do nie­le­gal­nego wy­rzu­ca­nia lo­ka­to­rów z miesz­kań. Ro­bili to naj­czę­ściej spe­ku­lanci z cza­sów wojny, któ­rzy w różny spo­sób we­szli w po­sia­da­nie bu­dyn­ków i chcieli mak­sy­ma­li­zo­wać zy­ski z tego ty­tułu. Wstrzy­ma­nie eks­mi­sji nie ozna­czało rów­nież umo­rze­nia dłu­gów, które mo­gły być eg­ze­kwo­wane na­wet ze skrom­nych ro­bot­ni­czych ma­jąt­ków. W do­datku wraz z oba­le­niem Rady Re­gen­cyj­nej nie wia­domo było, czy obo­wią­zu­jące mo­ra­to­rium na eks­mi­sje zo­sta­nie utrzy­mane.

Obie rady za­uwa­żyły pro­blemy miesz­ka­niowe. 16 li­sto­pada 1918 roku WRDR we­zwała ro­bot­ni­ków do nie­pod­da­wa­nia się na­ka­zom eks­mi­sji. Na ko­lej­nym po­sie­dze­niu, 23 li­sto­pada, wy­dała z ko­lei we­zwa­nie do walki z li­chwą miesz­ka­niową. Do­ma­gała się mię­dzy in­nymi umo­rze­nia wszel­kich dłu­gów i za­le­gło­ści ko­mor­ni­czych, zwol­nie­nia bez­ro­bot­nych z opłat ko­mor­nego, ob­ni­że­nia ko­mor­nego do 50% cen przed­wo­jen­nych. We­zwano rów­nież do po­wo­ły­wa­nia ko­mi­te­tów do­mo­wych, ma­ją­cych bro­nić lo­ka­to­rów[35]. Po­wstały one w kil­ku­dzie­się­ciu bu­dyn­kach, wy­bie­rały de­le­ga­tów i roz­po­czy­nały ne­go­cja­cje z pry­wat­nymi wła­ści­cie­lami ka­mie­nic, do­ma­ga­jąc się mię­dzy in­nymi po­prawy wa­run­ków by­to­wych. Lo­ka­to­rzy oświad­czali rów­nież, że będą pła­cić czyn­sze je­dy­nie w wy­so­ko­ści re­gu­lo­wa­nej przez prawo, sprze­ci­wia­jąc się wszel­kim pod­wyż­kom[36]. 

Opór spo­łeczny wo­bec wa­run­ków miesz­ka­nio­wych był tak duży, że 20 grud­nia 1918 roku ogło­szony zo­stał „De­kret w przed­mio­cie prze­pi­sów tym­cza­so­wych o mo­ra­tor­jum miesz­ka­nio­wem dla po­zo­sta­ją­cych bez pracy”. Chro­nił on bez­ro­bot­nych przed eks­mi­sją z miesz­kań 16 lipca 1918 i dwu­izbo­wych. Pry­wat­nym wła­ści­cie­lom bu­dyn­ków de­kret za­pew­niał z tego ty­tułu moż­li­wość sko­rzy­sta­nia z ulg po­dat­ko­wych[37].

Ko­lej­nym pro­ble­mem spo­łecz­nym było nie­do­ży­wie­nie. Wła­dze pro­wa­dziły dzia­ła­nia prze­ciwko spe­ku­la­cjom ce­nami pod­sta­wo­wych pro­duk­tów, z kon­fi­skatą za­pa­sów gro­ma­dzo­nych przez spe­ku­lan­tów włącz­nie. Dziel­nice ro­bot­ni­cze wciąż cier­piały jed­nak na braki za­opa­trze­nia. Spół­dziel­nie ro­bot­ni­cze wy­stą­piły do władz pol­skich, aby umoż­li­wiły im udział w dys­try­bu­owa­niu po­mocy ma­te­rial­nej pły­ną­cej z za­gra­nicy – głów­nie z Fran­cji i Sta­nów Zjed­no­czo­nych.

W celu roz­wią­za­nia pro­ble­mów za­opa­trze­nia wła­dze po­wo­łały Mi­ni­ster­stwo Apro­wi­za­cji. Do jego za­dań na­le­żało nad­zo­ro­wa­nie do­staw to­wa­rów za­gra­nicz­nych oraz ich dys­try­bu­cji. Wolny han­del wy­ro­bami spo­żyw­czymi zo­stał w War­sza­wie ogra­ni­czony, a wręcz unie­moż­li­wiony, aby za­po­biec spe­ku­la­cjom ce­no­wym. Wła­dze przej­mo­wały spod za­rządu nie­miec­kiego pie­kar­nie i za­kłady mię­sne. One rów­nież do­star­czały pro­dukty do spół­dzielni oraz dziel­nic ro­bot­ni­czych.

Je­sie­nią 1918 roku w War­sza­wie roz­po­częła się epi­de­mia grypy „hisz­panki”, na­zy­wa­nej w Pol­sce rów­nież „wo­łynką” lub „ukra­inką”. Do­tknęła ona przede wszyst­kim naj­gę­ściej za­lud­nio­nych dziel­nic ro­bot­ni­czych. Gruź­lica płuc, jak ją wów­czas kla­sy­fi­ko­wano, była jedną z głów­nych przy­czyn śmierci w War­sza­wie. Umie­rały dzieci, a także osoby młode. Wy­soka śmier­tel­ność utrzy­my­wała się od trze­ciego kwar­tału roku 1918 do wio­sny roku 1919. W tym okre­sie zmarło co naj­mniej 490 osób[38]. Roz­prze­strze­nia­niu się epi­de­mii sprzy­jał słaby stan służby zdro­wia. Po­mimo ro­sną­cych fun­du­szy prze­zna­cza­nych przez miej­ski ma­gi­strat na walkę z cho­ro­bami więk­szość ro­dzin ro­bot­ni­czych nie miała do­stępu na­wet do pod­sta­wo­wego le­cze­nia. Epi­de­mia wryła się w pa­mięć war­szaw­skiego pro­le­ta­riatu. Przez całe dwu­dzie­sto­le­cie mię­dzy­wo­jenne funk­cjo­no­wało bo­wiem po­wie­dze­nie „mar­twy jak Hisz­pan”. 

W li­sto­pa­dzie 1918 roku wy­buchł w War­sza­wie je­den z pierw­szych straj­ków ro­bot­ni­czych w nie­pod­le­głej Pol­sce. Pro­te­sto­wali pra­cow­nicy miej­scy, mię­dzy in­nymi ci za­trud­nieni w za­kła­dach tram­wa­jo­wych i ga­zow­niach. Do­ma­gali się po­lep­sze­nia wa­run­ków pracy, jak rów­nież pod­wyż­sze­nia płacy mi­ni­mal­nej, tak aby wzro­sła siła na­byw­cza wy­na­gro­dzeń. Zwra­cali uwagę na sto­so­wany przez war­szaw­ski ma­gi­strat wy­zysk. W dniach 28–29 li­sto­pada za­straj­ko­wało 12 ty­sięcy pra­cow­ni­ków. Jed­nak strajk nie zo­stał po­party przez war­szaw­ską PPS. Par­tia stwier­dziła, że po­stu­laty przed­sta­wione przez dzia­ła­czy SDK­PiL, ta­kie jak pod­wyżka płacy mi­ni­mal­nej do 750 ma­rek, są nie­re­alne. Na ła­mach „Ro­bot­nika” przed­sta­wi­ciele PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej twier­dzili, że re­alna jest je­dy­nie pod­wyżka mi­ni­mal­nego wy­na­gro­dze­nia do 500 ma­rek. Od­pie­rali też oskar­że­nia wo­bec rządu Ję­drzeja Mo­ra­czew­skiego. Ich zda­niem SDK­PiL, pcha­jąc ro­bot­ni­ków do strajku, dzia­łał na ich nie­ko­rzyść. O wy­zysk oskar­żyli war­szaw­ski ma­gi­strat, za­mie­rza­jący spa­ra­li­żo­wać dzia­ła­nia władz cen­tral­nych[39]. Pra­wi­cowa prasa rów­nież po­tę­piała żą­da­nia pła­cowe pra­cow­ni­ków miej­skich, twier­dząc, że do­pro­wa­dzą one do pod­wyż­sze­nia in­fla­cji. „Ga­zeta War­szaw­ska”, za­uwa­ża­jąc, że pen­sje nie wy­star­czają do utrzy­ma­nia się, twier­dziła, iż klu­czowe jest ob­ni­że­nie kosz­tów ży­cia, nie da­jąc jed­nak roz­wią­za­nia, jak to osią­gnąć[40]. Straj­ku­jący ro­bot­nicy od­nie­śli jed­nak zwy­cię­stwo. Po ne­go­cja­cjach z przed­sta­wi­cie­lami władz miej­skich, pod­czas któ­rych na ra­tu­szu wy­wie­szono czer­wony sztan­dar, do­szło do pod­pi­sa­nia po­ro­zu­mie­nia.

Oprócz po­stu­la­tów eko­no­micz­nych war­szaw­scy ro­bot­nicy do­ma­gali się już pod­czas pierw­szych straj­ków wpro­wa­dze­nia ośmio­go­dzin­nego dnia pracy. Zo­stał on usta­no­wiony w prze­my­śle, rze­mio­śle i han­dlu 7 li­sto­pada 1918 roku przez Tym­cza­sowy Rząd Lu­dowy Re­pu­bliki Pol­skiej utwo­rzony w Lu­bli­nie. Ga­bi­net, któ­remu prze­wo­dził Ignacy Da­szyń­ski, nie zo­stał jed­nak w pełni uznany. Nie wia­domo było, czy po­wstały w War­sza­wie rząd Ję­drzeja Mo­ra­czew­skiego bę­dzie kon­ty­nu­ował jego po­li­tykę. Sta­no­wiąca główne fi­lary wła­dzy PPS opo­wia­dała się wpraw­dzie za ośmio­go­dzin­nym dniem pracy, jed­nak koła prze­my­słowe na­le­gały na po­mi­nię­cie tego po­stu­latu. Po­ja­wiały się rów­nież głosy, aby z dzia­ła­niami w sfe­rze eko­no­micz­nej po­cze­kać do wy­bo­rów par­la­men­tar­nych.

Strajk war­szaw­skich ro­bot­ni­ków miej­skich miał de­cy­du­jące zna­cze­nie dla prze­ko­na­nia Mo­ra­czew­skiego, że re­form nie można od­kła­dać. 29 li­sto­pada 1918 roku rząd wy­dał de­kret o ośmio­go­dzin­nym dniu pracy. Usta­na­wiał on rów­nież sze­ścio­go­dzinny dzień pracy w so­boty oraz do­dat­kową płacę za go­dziny nad­licz­bowe. Za nie­prze­strze­ga­nie prawa na­kła­dał na wła­ści­cieli za­kła­dów grzywny do 5000 ma­rek. De­kret zo­stał pod­pi­sany przez Na­czel­nika Pań­stwa Jó­zefa Pił­sud­skiego[41]. 30 li­sto­pada od­było się po­sie­dze­nie PPS-owskiej War­szaw­skiej Rady Ro­bot­ni­czej, na któ­rym kwe­stię skró­ce­nia czasu pracy przez rząd re­fe­ro­wał mię­dzy in­nymi To­masz Ar­ci­szew­ski, bę­dący wów­czas Mi­ni­strem Poczt i Te­le­gra­fów[42]. 

3 stycz­nia 1919 roku, de­kre­tem Na­czel­nika Pań­stwa Jó­zefa Pił­sud­skiego „O tym­cza­so­wym urzą­dze­niu i dzia­łal­no­ści In­spek­cji Pracy” po­wo­łana zo­stała In­spek­cja Pracy, ma­jąca stać na straży praw pra­cow­ni­czych[43]. Od po­czątku dzia­łal­ność tej in­sty­tu­cji była jed­nak bar­dzo ogra­ni­czona. In­spek­to­rzy mieli pod nad­zo­rem dużą liczbę za­kła­dów pracy. Sama In­spek­cja z ko­lei była nie­do­in­we­sto­wana, a wy­mie­rzane przez nią kary za ła­ma­nie prawa nie­pro­por­cjo­nalne do ob­ro­tów ka­pi­ta­li­stów. Wy­spe­cja­li­zo­wane w pra­wie pracy sądy jesz­cze nie ist­niały (zo­stały po­wo­łane w roku 1928). Sprawy roz­pa­try­wały prze­cią­żone, z po­wodu ogrom­nej fali prze­stęp­czo­ści, sądy grodz­kie.

Po­mimo po­ja­wie­nia się po­stę­po­wego, jak na ów­cze­sne wa­runki, pra­wo­daw­stwa kon­flikty kla­sowe nie za­mie­rały. Miały głów­nie cha­rak­ter eko­no­miczny, jed­nak prze­wi­jały się w nich rów­nież po­stu­laty po­li­tyczne. 29 grud­nia 1918 roku na war­szaw­skich uli­cach po­lała się krew. Na we­zwa­nie KPRP na placu Sa­skim zgro­ma­dził się kil­ku­ty­sięczny tłum, głów­nie ro­bot­ni­ków. Byli wśród nich de­le­gaci WRDR z po­szcze­gól­nych za­kła­dów. Do­ma­gano się za­prze­sta­nia pań­stwo­wych re­pre­sji wo­bec ru­chu ro­bot­ni­czego, swo­body wy­po­wie­dzi, a także uwol­nie­nia więź­niów po­li­tycz­nych. Wzno­szono okrzyki „Przecz z ar­mią!”, „Precz z Pił­sud­skim!” oraz „Precz z fra­kami” (człon­kami PPS-Frak­cji Re­wo­lu­cyj­nej – przyp. aut.). Za­bie­ra­jący głos mówcy pod­kre­ślali ko­niecz­ność prze­ję­cia wła­dzy przez rady oraz usta­no­wie­nia dyk­ta­tury pro­le­ta­riatu. Po wiecu tłum ru­szył w kie­runku po­bli­skiego placu Te­atral­nego, gdzie drogę za­gro­dziło mu woj­sko. Krą­żyła in­for­ma­cja ja­koby ko­mu­ni­ści chcieli si­łowo od­bić aresz­to­wa­nych człon­ków de­le­ga­cji Ro­syj­skiego Czer­wo­nego Krzyża prze­trzy­my­wa­nych w Ho­telu Brül przy ulicy Fre­dry. Gdy tłum usi­ło­wał prze­drzeć się przez kor­don woj­ska, pa­dły strzały. Nie wia­domo, kto pierw­szy otwo­rzył ogień. Przed­sta­wi­ciele KPRP w WRDR póź­niej oskar­żali o pro­wo­ka­cję po­li­cję. Z ko­lei „Ro­bot­nik” pi­sał, iż strzały pa­dły z tłumu. Do­szło do strze­la­niny, pod­czas któ­rej woj­sko od­dało kilka salw. Strze­lali też funk­cjo­na­riu­sze mi­li­cji miej­skiej i praw­do­po­dob­nie en­deccy pro­wo­ka­to­rzy. Za­równo ko­mu­ni­ści, jak i PPS-owski „Ro­bot­nik” do­no­sili, że do lu­dzi strze­lano z jed­nego z bu­dyn­ków, praw­do­po­dob­nie zaj­mo­wa­nego przez ofi­ce­rów. Było naj­mniej dwóch za­bi­tych, po obu stro­nach kil­ka­na­ście osób zo­stało ran­nych[44].

Tego sa­mego dnia do­szło też do star­cia pod­czas wiecu przed wy­bo­rami do zjed­no­czo­nej Rady Ro­bot­ni­czej. Wiec od­by­wał się na Pra­dze, gdzie szcze­gól­nie silne były wpływy KPRP. Spo­tka­nie zor­ga­ni­zo­wane przez PPS-Frak­cję Re­wo­lu­cyjną za­kłó­cili ko­mu­ni­ści, któ­rzy wdarli się na salę, usu­nęli z mów­nicy Ta­de­usza Ho­łówkę, ów­cze­snego na­czel­nika Wy­działu Pra­so­wego Mi­ni­ster­stwa Pracy i Opieki Spo­łecz­nej, a na­stęp­nie sami za­brali głos. Pod­czas tych zajść do­szło do bójki, a „Ro­bot­nik” oskar­żył człon­ków KPRP o to, że ster­ro­ry­zo­wali ro­bot­ni­ków, wy­ma­chu­jąc pi­sto­le­tami[45].








Wojna opa­łowa i woj­sko

Zima na prze­ło­mie lat 1918 i 1919 była dla ro­bot­ni­czej lud­no­ści War­szawy szcze­gól­nie ciężka. Bra­ko­wało miesz­kań, nowe ka­mie­nice nie po­wsta­wały, stare nie były re­mon­to­wane. Znisz­cze­nie prze­my­słu spo­wo­do­wało nie­do­bór ce­gieł, be­tonu i in­nych ma­te­ria­łów bu­dow­la­nych. Ra­cjo­no­wa­nie ist­nie­ją­cych za­so­bów przez wła­dze ła­go­dziło nieco sy­tu­ację, jed­nak bu­du­lec tra­fiał głów­nie na po­trzeby gma­chów pu­blicz­nych. Pierw­szeń­stwo przy za­mó­wie­niach miało także woj­sko. Dziel­nice ro­bot­ni­cze, ta­kie jak war­szaw­ska Wola, nie mo­gły li­czyć na więk­sze wspar­cie.

Wo­kół mia­sta wy­ra­stały osie­dla drew­nia­nych do­mów, wzno­szo­nych, naj­czę­ściej nie­le­gal­nie, przez lud­ność na­pły­wa­jącą do mia­sta ze wsi lub po­wra­ca­jącą z Ro­sji ra­dziec­kiej czy Nie­miec. Roz­sze­rzały się obrzeża dziel­nic ta­kich jak Wola, Ochota, Po­wązki czy Praga. Sy­tu­acja lud­no­ści pod­miej­skiej była jesz­cze trud­niej­sza niż za­miesz­ku­ją­cej dziel­nice ro­bot­ni­cze. Miesz­kańcy no­wych war­szaw­skich obrzeży w więk­szo­ści nie mieli źró­deł sta­łego utrzy­ma­nia. Drew­niane osie­dla nie po­sia­dały żad­nych in­sta­la­cji sa­ni­tar­nych czy do­stępu do prądu. Nie były rów­nież sko­mu­ni­ko­wane z sa­mym mia­stem. Bra­ko­wało nie tylko środ­ków ko­mu­ni­ka­cji miej­skiej, ale na­wet bru­ko­wa­nych dróg.

Tem­pe­ra­tury do końca li­sto­pada 1918 roku utrzy­my­wały się na za­ska­ku­jąco wy­so­kim jak na tę porę roku po­zio­mie[46]. Po­mimo to na po­czątku roku 1919 za­częło bra­ko­wać opału. Więk­szość pło­tów w mie­ście spa­lono po­przed­niej zimy, więc o drewno na opał było jesz­cze trud­niej. Ro­bot­nicy ca­łymi ro­dzi­nami wy­pra­wiali się do la­sów, aby zdo­być drewno. Nie pa­trzono wów­czas na to, do kogo na­le­żały lasy. Wy­ci­nane były też drzewa na miej­skich skwe­rach i w par­kach. Aby temu za­ra­dzić, 28 lu­tego 1919 roku zo­stała uchwa­lona przez Sejm ustawa w przed­mio­cie za­opa­trze­nia lud­no­ści w drzewo bu­dul­cowe i opa­łowe. Za jej re­ali­za­cję od­po­wia­dało Mi­ni­ster­stwo Ro­bót Pu­blicz­nych. W War­sza­wie wnio­ski o przy­zna­nie drewna przyj­mo­wał ma­gi­strat, w są­sia­du­ją­cych miej­sco­wo­ściach urzędy gmin. Sa­mo­rządy po­wo­ły­wały z ko­lei ko­mi­tety zaj­mu­jące się roz­pa­try­wa­niem wnio­sków. Pierw­szeń­stwo w przy­dziale mieli po­szko­do­wani przez dzia­ła­nia wo­jenne, a w pierw­szej ko­lej­no­ści miesz­ka­jący w zie­mian­kach, sza­ła­sach czy ko­sza­rach. Drewno przy­zna­wano bez opłat[47]. W War­sza­wie na cel do­staw za­jęto mię­dzy in­nymi drewno z la­sów wi­la­now­skich na­le­żą­cych do ro­dziny Bra­nic­kich.

In­nym de­fi­cy­to­wym su­row­cem był wę­giel. Już przed wy­bu­chem pierw­szej wojny świa­to­wej Kró­le­stwo Pol­skie im­por­to­wało ten su­ro­wiec, po­nie­waż pro­duk­cja Za­głę­bia Dą­brow­skiego nie mo­gła za­spo­koić po­pytu, zwłasz­cza ze strony roz­wi­ja­ją­cego się prze­my­słu. Po roku 1918 sy­tu­acja stała się dra­ma­tyczna. Wę­gla bra­ko­wało na­wet dla in­sty­tu­cji pań­stwo­wych oraz klu­czo­wych branż prze­my­słu czy trans­portu ko­le­jo­wego. Cena za 100 kg wę­gla w War­sza­wie wzro­sła z 10,8 ma­rek w roku 1918 do 19 ma­rek w roku 1919[48]. Bo­gat­sze miesz­czań­stwo i spe­ku­lanci wo­jenni mieli za­soby, aby wę­giel na­by­wać na czar­nym rynku. Ro­dziny ro­bot­ni­cze ta­kich za­so­bów nie miały. Prze­łom lat 1918 i 1919 okre­ślano jako „wielką wojnę opa­łową” lub „wielką wojnę wę­glową”, po­nie­waż różne in­sty­tu­cje oraz branże prze­my­słu wal­czyły ze sobą o do­stawy wę­gla. Jako pro­dukt stra­te­giczny wę­giel zna­lazł się pod kon­trolą pań­stwa. 11 kwiet­nia 1919 roku po­wo­łano Pań­stwowy Urząd Wę­glowy zaj­mu­jący się pla­no­wa­niem i prze­zna­cze­niem za­mó­wień. Po­nadto de­cy­do­wał on o ce­nach su­rowca, które ob­ni­żono po­ni­żej tak zwa­nego po­ziomu ryn­ko­wego[49].

Dla war­szaw­skich ro­bot­ni­ków ozna­czało to wpraw­dzie po­prawę sy­tu­acji, ale nie­do­sta­teczną. Mo­gli so­bie już po­zwo­lić na za­kup wę­gla, któ­rego jed­nak bra­ko­wało. Pierw­szeń­stwo przy za­mó­wie­niach przy­znano woj­sku oraz klu­czo­wym bran­żom prze­my­słu, który wła­śnie się od­ra­dzał. Dzięki temu moż­liwe było przy­wró­ce­nie na przy­kład bar­dziej re­gu­lar­nych do­staw prądu i kur­so­wa­nia tram­wa­jów miej­skich.

Za­opa­trze­nie było tak złe, iż w marcu 1919 roku prze­jawy nie­za­do­wo­le­nia po­ja­wiły się na­wet wśród żoł­nie­rzy gar­ni­zonu war­szaw­skiego, na przy­kład sta­cjo­nu­ją­cych w Cy­ta­deli War­szaw­skiej ar­ty­le­rzy­stów z ba­te­rii cięż­kich hau­bic oraz 1. pułku szpi­tal­nego, do­ma­ga­ją­cych się wy­pła­ce­nia ro­dzi­nom trzy­mie­sięcz­nej za­po­mogi. Pro­te­sto­wali głów­nie żoł­nie­rze po­cho­dzący ze śro­do­wisk ro­bot­ni­czych i chłop­skich[50]. Ich wy­stą­pie­nia zo­stały jed­nak szybko stłu­mione przez wła­dze, które przy­stały na część żą­dań eko­no­micz­nych, a ru­chy po­li­tyczne w gar­ni­zo­nie zdu­siły po­przez re­pre­sje. Zimą i wio­sną 1919 roku nie udały się próby na­wią­za­nia kon­tak­tów z żoł­nie­rzami przez war­szaw­ski pro­le­ta­riat oraz two­rze­nia rad żoł­nier­skich. Sko­sza­ro­wane od­działy skła­dały się bo­wiem w du­żej mie­rze z ochot­ni­ków z grup miesz­czań­skich. Chłop­scy i ro­bot­ni­czy żoł­nie­rze po­cho­dzili w więk­szo­ści z in­nych re­gio­nów kraju. Rów­nież ich świa­do­mość po­li­tyczna oraz wy­kształ­ce­nie sta­no­wiły ba­rierę. Nie­liczne wy­daw­nic­twa PPS-owskie skie­ro­wane do woj­ska na­wo­ły­wały do za­cho­wa­nia spo­koju. Ko­mu­ni­styczna prasa nie­le­galna, taka jak pi­smo „Żoł­nierz-ro­bot­nik”, była z ko­lei kon­fi­sko­wana i miała bar­dzo ogra­ni­czony za­sięg[51].








Po­li­cja za­bija

W zi­mie 1918–1919 roku ro­bot­ni­kom da­wało się we znaki rów­nież wszech­obecne bez­ro­bo­cie. Na­wet naj­więk­sze za­kłady, ta­kie jak fa­bryka Lil­popa, wciąż nie przy­wró­ciły pro­duk­cji i były ob­sa­dzone przez szkie­le­towe za­łogi. Tram­wa­ja­rze i ko­le­ja­rze po­zo­sta­wali bez pracy, po­nie­waż bra­ko­wało ta­boru, znisz­czo­nego lub wy­wie­zio­nego w trak­cie wojny. Po­mimo to głów­nymi ośrod­kami ru­chu ro­bot­ni­czego były róż­no­rodne za­kłady na­praw­cze ta­boru ko­le­jo­wego.

W grud­niu 1918 roku w wy­niku pro­te­stów ro­bot­ni­czych Mi­ni­ster­stwo Pracy i Opieki Spo­łecz­nej uru­cho­miło w War­sza­wie 11 biur za­pisu po­zba­wio­nych pracy. Ro­bot­nicy, któ­rzy ukoń­czyli 16. rok ży­cia, mo­gli tam skła­dać wnio­ski o przy­zna­nie za­po­mogi. Nad pracą biur czu­wali mę­żo­wie za­ufa­nia wy­zna­czeni przez związki za­wo­dowe[52].

15 stycz­nia po­wo­łane zo­stało Mi­ni­ster­stwo Ro­bót Pu­blicz­nych. Jego głów­nym za­da­niem było or­ga­ni­zo­wa­nie prac, przy któ­rych za­trud­nie­nie zna­la­złyby rze­sze bez­ro­bot­nych. W War­sza­wie 
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